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W iadomości krajowe.

Z n a d  g r a n i c y  R o s s y j s k o - p o l s k i e j ,  
d.  17.  Paźdz. —  Ponieważ wszelkie dotychczas 
przedsiębrane środk i,  bynajm nie j  przemycaniu 
tow arów  tamy nie położyły, owszem bezsku- 
tecznemi się okazały, widziała się R ossya  b y ć  
spow odow aną innych  w tym względzie użyć 
ś ro d k ó w ,  i dla tego w yszedł ukaz C e sarsk i ,  
w skutek którego wszyscy żydzi mieszkający 
w  obw odzie  p i ę ć d z i e s i ę c i u  wiorst nad  gra
nicą w  głąb kraju przesiedleni być  mają. ISie 
dla 5 0 0  przemycaniem trudniących się żydów, 
—  jak  sic zdaje  Gazetom królewieckim — ukaz 
w zm iankow any wy d a n y m został, nie z pow odu  
zmniejszenia dochodów ce lnych ,  ale raczej dla 
tego, że tysiące żydów  przemycaniem się tru 
dni ą ,  przez co rozwijanie się przemysłu narodo
wego lamowauem bywa. Rozwijanie się history i 
Ż y d ó w  w Rossyi i Polsce jest nader  smutnem, 
całkiem różne od hisforyi Ż ydów  innych  n aro 
dów europejskich. R ząd  rossyjski dał już wie
lokro tne dow ody, iz wiele zajmuje się interesem 
Żydów, mimo tego w szakże myślimy g run to 
w ną w ypośrodkow ać p rzyczynę  w  mowie b ę 
dącego ukazu. J u ż  wiele rozw odzono się o su- 
rowein  braniu  się rządu rossyjskiego przeciw  
Żydom  mieszkającym nad granicą, dla tego go- 
dnem uwagi jest dziełko,  które rossyjski Ź yd  
B. B a r y  n iedaw no n ap isa ł ,  pod  ty tu łe m :  
» M y ś l i  o e m a u c y p a c y i  c z ł o w i e k a , «

w którem sposób brania się i sprawiedliwość 
rządu rossyjskiego z pochwałą u zna je ,  zarazem 
stosunki pograniczne jasno w yk łada ,  i demora- 
ł izacyą  żydow ską bez ogródki dobitnie maluje. 
P rzem ycanie  o którem mowa nie dzieje się przez 
Żydów  samych, to jest nie Żydzi przenoszą to 
w ary  przez g ran ic ę , ale c h ło p i , nie żydzi sami 
sprzedają tow ary  takie ale także wielu z Chrze-  
ścian mają w tern udział. Żydzi wszakże li tylko 
są w1 handlu tym pośrednikam i,  oni bowiem  
zamawiają sobie chłopów do przenoszenia to 
w arów , j prowadzą ich na miejsca, w  k tó rych  
tow ary  też składane b y ć  mają. Najbliższa więc 
wina spada na Żydów. I to jest rzeczą pewną, 
iż gdyby  Żydów  nie by ło  zamieszkałych n ad  
granicą, przemycanie wszelkie koniec b y  może 
wzięło, ponieważ, chłopi sami za nadto  m ało  
mają przebiegłości w tym względzie, i zapew ne 
uie ba rdzo  chętnie w ystawiliby  się na n iebez
pieczeństwa, gdyby  nie by ło  kogoś,  co ich do 
tego namawia i używa. Ś rodk i w szakże,  które 
rząd ukazem z 2. M aja przedsięwziąść zamyśla, 
s9 1) niedostateczne, 2 )  nie zaręczające b y n a j 
m nie j ,  iż w skutek przedsięwzięcia tego p rz e 
mycanie całkiem ustanie , 3 )  nie będące wsta
nie uchronić od złego, które ztąd w yniknąć 
może. C hociaż bowiem Żydzi siedem mil od  
granicy zamieszkiwać b ę d ą ,  to jednak  dla te
go nie przestaną trudnić się przemycaniem jak  
to czynili dotąd ,  handlarze bowiem ci tow ary  
wszelkie uie u  siebie w domu ale u chłopów ua
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ekładzie m ają. Z resztą w ielu Ż ydów  takich 
m ieszka już i te raz  w ięcej aniżeli siedem  mil 
o d  granicy . C hociaż rząd  w zbron i Ż ydom  
m ieszkać w  obw odzie 5 0  w iorst od granicy, 
o n i w szakże mimo zakazu  będą się raz po raz 
udaw ać nad granicę i będą pośrednikam i p rzy  
w szelkim  przem ycaniu . P oniew aż chłopi m ie
szkający  nad  granicą często to w ary  daleko 
w  k ra j nosić z w y k li, ła tw o w nosić ztąd można, 
iż oni je  noszą do  Ż ydów  m ieszkających po  za 
o b rębem  5 0  w io rs t, takim  w ięc  sposobem  
Ż ydzi zaw sze przem ycaniem  tru d n ić  się będą, 
jeźli innego nie znajdą sposobu  zarobku . P rze
m ycanie zresztą jeźliby  tu  zm niejszonem  było , 
po w ięk szy  się z pew nością znacznie nad  b rz e 
gam i m orza w schodniego. K orzyść w ięc z 
jprzedsięw ziętych środków  nie będzie znaczną, 
I  nie w ynagrodzi szkód  k tó reb y  z tego w yn i
knąć m ogły. Je ź li bow iem  Żydzi na raz w głąb 
k ra ją  przesiedleni b ę d ą , n iepow stan ie w p ra 
w dzie z lego c h o ro b a , jak  to p rzepow iada ga
z e ta  k ró lew iecka , ale inne n iekorzyści się n a 
tom iast okażą, Je ź li Żydzi c i , z k tó rych  w ielu 
z ra n a  n ie w ie zkąd  mieć będą pożyw ienie na 
dzień  b ieżący , jeźli ty le  b iednych  ludzi nagle 
w y rw a n i  będ ;) z  w sze lk ich  sw ych  stosunków , 
w tenczas nic im w ięcej nie pozostanie do z a ro b 
k u ,  jak  ty lko  kradzież i fałszow anie p ien iędzy ! 
N a  nieszczęściu Ż ydów  po lsk ich , na ich zdo- 
m oralizow aniu , w skutek  k tórego oni najśw ię
tsze obow iązki przeciw  państw u  i o jczyźnie za
n iedbu ją  i p raw a przekracza ją , okazują się sm u
tn e  sk u tk i, k tó re  rabbinizin w yw iera  na sw ych  
w yznaw ców  ! — Z m odyfikow anie w ięc w yżej 
w spom nionego ukazu  b y ło b y  całkiem rzeczą 
k o rz y s tn ą , a to w  ten sposób , iżby ty lko  ci 
Ż ydzi w ydaleni b jd i , k tórzy  się w yłącznie tru 
dn ią przem ycaniem  to w aró w , i żeb y  na p rz y 
szłość n ie  pozw alać Ż ydom  osiedlać się jak ty l
k o  po za obrębem  5 0  w iorst. T ak  radzi 
ludzkość i m ądrość państw a,

Z B e r l i n a .  —  R ozm aite gazety  niemieckie, 
chcące b y ć  naw et głów nem i organam i opinii 
p u b liczn e j, p rzesadzają się pstatuiem i czasy  
w  usiłow an iach , aby  ostatni p o b y t Cesarza ros- 
syjskiego w  B erlin ie , w ystaw ić jako stanow czą 
e r ę n o w e j  p o l i t y k i  W s c h o d u  n a p r z e c i w  
Z a c h o d o w i .  G łoszą , że ścisłe p rzym ierze za
czepne i odporne m iędzy R ossyą i P rusam i jest 
spodz iew ane , ie  naw et A ustrya do tego p rz y 
m ierza przystąp ić zamyśla. P ow iadają , że 
N iem cy w  tym  aliansie bezpieczeństw a szukają, 
p rzekonane , iż p ó ł n o c n a  siła odtąd  w spólnej 
ich ojczyzny b rouić pow inna. A le jaka to  nie-

pocieszna pociecha dusz słabych  i tchórzliw ych! 
C z y  jest to  znakiem  p a try o ty z m u , zaufania w  
w łasnych siłach i pośw ięcenia, losy  o jczyzny  z a 
granicznem u m ocarstw u pow ierzać i ztam tąd oca
len ia  i bezpieczeństw a w yglądać? C zyż N iem cy 
isto tn ie tak  są słabe i ro zd ro b n io n e , że w  p o 
lityce  n a r o d o w e j  zbaw ienia sw ego szukać nie 
mogą i zaw sze ty lko  za a p p e n d i x  pó łnocny  
m aja b y ć  poczy tane? I te raz  w łaśn ie , k iedy  w 
ludach  germ ańskich  rozw ija się dążność do w e
w nętrznego  ustalenia się i do  sam oistności, k ie 
d y  dum ni jesteśm y z dzw ignienia się u nas ż y 
cia politycznego —  teraz, m ów ię, odw ażają się 
pod o b n e  narodow i czynić p ropozycye?  N iem cy  
n ie po trzebu ją  ani R ossy i, ani A u stry i; będąc 
jedne i czu jne , sam e sobie poradzą. D o  tego 
tego też prassa zagrzew ać je po w in n a , nie zaś 
piosnki śp iew ać , b y  zasnę ły  i w obce objęcia 
się rzuc iły . D zieje  d o w o d zą , że k to  się na in 
n ych  spuszcza , tego Bóg opuszcza.

W iadoniości zagraniczne.

R o s s y a .

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j .  —  W  R ossyi 
w ielki p o w z ię to  za m ia r z re fo rm o w a n ia  ca łe j d a 
w niejszej o r g a n i z a c y i  w o j s k a  i p rzyb liże
n ia całego in sty tu tu  w ojskow ości do  ustaw  i 
sk ład u  pruskiego. P rzed  n iedaw nym  dop iero  
czasem uciążliw a trw ałość  służby  na lat 15  o- 
graniczoną zo s ta ła ; a teraz now a już ma liastą- 
p iż  red u k ey a  przez zaprow adzen ie  o b ro n y  k ra 
jo w ej zupełn ie  na w zór pruski. Ż ołn ierz po  
w ysłużeniu  w linii la t 1 0 , ma do swego c y w il
nego pow rócić za trudn ien ia  a na następne 5 lat 
ty lko  co rok  do pełnienia służby  przez 4 ty g o 
dnie obow iązanym  będzie. U rządzenie to  w ie l
kie zapew ne w y d a  sk u tk i, żo łn ież albowiem , 
k tó ry  m ając lat 18  do w ojska w stępu je , a w 
ro k u  życia 2 8 . już odstaw kę dosta je , jeszcze 
jest w w ieku  po  tem u , ab y  się jakiem u p ro ce
derow i pośw ięcić i gorliw ie się nim zajm ow ać. 
S tan w ojskow y stanie się przez to  w  R ossyi po
p u la rn y m , jakim  jest w  P r u s a c h  i od tąd  od 
dzielną klassą tw o rzy ć  przestanie,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 3 . Października.

D z i e n n i k  S p o r o w i  n iek tóre inne dzien
n ik i parysk ie  rozw odzą się nad  listem pisanym  
przez A rcybiskupa Lugduńskiego, K ardynała Bo- 
ualda, do R ek to ra  tam ecznego U niw ersy te tu , 
w  spraw ie w olności nauczania, w obron ie k tó 
re j znów  znaczna część duchow ieństw a katoli-
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ckiego we F rancji walczyć zaczęta. List Ar
cybiskupa zaczyna się jak następuje:

..Nie wiem, czyli jest zamiarem Pana Mini
stra wychowania publicznego, w roku tym 
przedsięwziąć zmiany jakie w wyborze Profes- 
sorów Uniwersytetu Lugduńskiego. Ponieważby 
lo uasląpić mogło, przeto mam sobie za obo
wiązek wynurzyć się Panu w tej mierze otwar
cie i z umiarkowaniem. Umiarkowanie winie- 
nem już samej godności, jaką piastuję; wiuie- 
nem ją nadto publicznemu urzędnikowi, które
go szacuję i z którym w zaszczytnych dla mnie 
zostaję stosunkach. L resztą umiarkowanie i po
waga winny chodzić w parze u tego, który sta
je w sprawie prawdy. Nim zaś do rzeczy przy
stąpię, wyłuszczę mój sposób myślenia wzglę
dem kwestyi dotyczących Uniwersytetu. Nie 
pragniemy my zniszczenia uniwersytetu. Niechaj 
on kwitnie między naini ze sweuii przywileja
mi, zaszczytami, katedrami i stopniami. Na 
mocnej stojąc posadzie ustawy Cesarskiej opie
ki rządowej, sławy swych Professorów, oparł
by się usiłowaniom naszym. — Niechaj żyje, 
jeźli w mocy jego jest poprawiać społeczność, i 
spoinie z gustem do nauk rozszerzać kult re li
gijny i miłość cnoty. Nie chcemy, aby tylko 
duchowieństwo miało przywilej nauczania, gdyż 
dla nikogo nie chcemy monopolu. Mianowicie 
nie chcemy, aby żadue towarzystwo, żadna 
korporacya wiata sobie wyłącznie oddane w y
chowanie. Nie stoimy iny pod jarzmem Jezu
itów —  jak lo wielu utrzymuje. Poddajemy 
njy tvlko głowę pod słodkie i lekkie jarzmo Pa
na; idziemy tylko za zdaniem kościoła. W sak- 
ie  dalekimi jesteśmy od tego, iżbyśmy zasług 
sławnego tego zakonu uznać nie mieli,— zasług, 
które na obudwóch półkulach w niezmazalnych 
zakreślone są rysach. Krwawe ślady posłanni- 
ków jego w Japanie, w Chinach, w Ameryce 
południowej, są dla niego pochwałą, której o- 
slabić nie potrafią namiętne deklamacye, niego
dne talentu i stanowiska tych, którzy z takowe- 
mi słyszeć się dają. Ja z mojej strony uwiel
biam towarzystwo, które się za Zbawiciela swe
go zadławić daje. Oby oszczercy ich naślado
wali bohaterstwo takowego zaprzauia się same
go siebie."

Następnie wyjaśuia Arcybiskup, czego się 
duchowieństwo pod względem nauczania właś
ciwie domaga. Tu mówi pomiędzy innemi:

••Chcemy niy wolności nauczania, jaka jest 
w Belgii. Domagamy jej się, ponieważ 69ty 
artykuł karty nam ją przyznaje; a domagać się, 
aby postanowienie karty wykonane było, nie 
jest to wołać o "Uiszczenie i ruinę Uniwersyte

tu; jest to tylko domagać się, aby każdemu 
wolno było nauczać, nie w występku, nie w 
bezprawności, nie w celu nauczania młodzieży 
środków psucia społeczności i podkopywania 
porządku rzeczy. Chcemy my tylko wolnej kort- 
kurencyi w nauce religii i umiejętności. Chce
my, aby wychowanie młodzieży stało pod pie
czołowitością władzy społecznej. Rząd nie mo
że się sprzeciwić żądaniu, aby wolność naucza
nia nie wyrodziła się nadużyciem; ale prawo 
to może tylko w granicach konstytucyi być wy- 
konanem. Chcemy wolności nauczania, ponie
waż ona jest skutkiem wolności kultu. .. ..Każ
dy wyznaje religią swoję z równą wolnością i 
dla kultu swego tej samej używa opieki.«« Jeźli 
więc każdemu uczniowń służy prawo wykony
wania kultu swego, przeto mu niemniej prawo 
przyznać należy do nauki, która religii jego o 
szwank nie przyprawia, ale ją raczej podsyca 
i utwierdza. Uczeń katolicki powinien mieć 
całkiem katolickie wychowanie. Filozofia pan- 
teistyczna, deistyczna, albo protestancka nie 
byłaby dlań stosowną: wiara jego katolicka o- 
depchnęłaby tak nauczyciela jak i naukę."

Co do umieszczania nauczycieli przy uniwer
sytecie Lugduńskim, którzyby duchowieństwu 
katolickiemu nie odpowiadali, tak się wyraża:

"Jeźli uniwersytet francuzki przypuścił pro
fessorów do łona swego, których zasady fami
lie katolickie niepokoją, to z drugiej strony 
prawda, że są zaszczytue wyjątki. Takową za
letą chełpi się dyecezya Lugduńska. W idzimy 
po szkołach naszych mężów, którzy z wy
kształceniem naukowein łączą ściśle wykony
wanie obowiązków religijnych. —  Ale ponie
waż być może, że panu jakie nominacye na
rzucić będą chcieli, i że professor jaki, posia
dający z a u f a n i e  rodziców, musiałby może 
ustąpić innemu zaufania w tym stopniu nie po
siadającemu, przeto, chcąc uniknąć odpowie
dzialności za to, radbyni panu wskazał drogę, 
jakąbym sobie w takowym razie postąpił. Nie 
chcę ja bynajmniej wdzierać się w prawa uni
wersytetu; sprzyjam jej nauce; wiesz Panie 
Rektorze, że dla kollegów Jego wszystko czy- 
u ię , co ode mnie zależy, mianuję kapelanów, 
jak ich oni podają, siostry miłosierne ku pie
lęgnowaniu chorych przysyłam, słowem, w naj
lepszej zgodzie z uniwersytetem zostaję. Ale 
nigdy nie zapomnę, zem Bogu rachunek oddać 
winien z młodzieży dyecezyi m o je j..,.  D o
póki uczniowie katoliccy tylko katolickie nauki 
odbierają, sprzyjać będę nauce szkoły pańskiej, 
ale gdyby professor jaki, zarażony duchem łi- 
lozolii sceptycznej lub materialislycznej, truci-



znę swej nauki w pajać chciał w  serea miotło- 
ciane; gdyby  takow y stanowiska swojego nadu
żyć  miał k u  wstrząśnieniu powagi objawienia 
i podkopaniu  głównych zasad rełigii katolickiej; 
w te d y b y  milczenie nie przystało u rzędow i ,  któ
r y  sp raw u ję ,  wysokiej s to l icy ,  na  której za
siadam. W  takow ym  razie najprzódbym  Fana 
przestrzegł; a g d y b y  to nie pom ogło , u trzy 
m yw anie  nauczyciela rełigii w szkołach Jego  
uw ażałbym  za pośm iew isko , i niewiedziałbyin 
co  uczynić. Spodziewam się przecież, że do 
tej ostateczności nie przyjdzie. Ponieważ je
dnak  nie w ie m , jakie rozporządzenia  od w ła 
d z y  najwyższej n ade jdą ,  przeto radby in  był, 
P an ie  R ek to rze ,  abyś ministra w ychow ania  p u 
blicznego umiadomił,  jak sobie postąpić myślę, 
g d y b y  młodzież dyecezyi mojej odbierała naukę, 
sprzeciwiającą się w b re w  symbolowi naszej 
w iary  i naukom  kościoła katolickiego, Kazanie 
księdza i lekcya professora winny się wspierać 
nawzajem. Jeźli to jest rzeczą niepodobną, 
w tedy  funkeya duchownego jest bezużyteczna, 
owszem niebezpieczna, albowiem  utw ierdza ona 
rodziców  w mniemaniu, że dzieci ich chowają 
się w rełigii ich ojców.«

D z i e n n i k  s p o r ó w  zbyw a pismo to iro- 
nicznemi uwagami, a w  końcu  d o da je ,  że ar- 
cv biskup n i e  b ę d z i e  m i a ł  p o w o d u  vv y „ 
k o n a n i a  s w e j  p o g r ó ż k i .

W  ministerstwie w o jny  w ydano  w bieżącym 
r o k u  około 3 0 0 0  paszportów  do Algieru, po 
większaj części dla rodzin, które tam chcą osiąść. 
L iczba w ędrow ców  do Afryki wynosiła do 1. 
Paźdz. około l o , 0 0 0 .  Każda rodzina osadni
cza, która w ykaże  gotówki 1 5 0 0  franków, 
o trzym a bezp ła tny  t ranspo r t ,  6 0 0  fr. pieniędzy, 
malcryał na budow le  i 12  hek tarów  gruntu.

A  li g  1 i  a.
Z L o n d y n u ,  d. 21 .  Października.

Ó d  kilku tygodni nadzw yczajna  śmiertelność 
panu je  w Londynie .  W  tygodniu umiera p 0
1 0 5 0  osób, to jest 2 0 8  więcej niż zwykle.  __
Ludność L o n d y n u ,  w edług  spisu odbytego  w r. 
1 8 4 1 . ,  wynosi 1 ,8 7 0 ,2 7 7  dusz; w r .  1 8 3 1 .  
wynosiła 1 ,5 9 4 ,8 9 0  dusz.

O głoszony  d. 1 7. Paźdz. stan w yda tków  p u_ 
blicznych w  r. Finansowym 1 8 4 3 . ,  kończącym 
się z dniem 10. Paźdz.,  pokazu je  przewyżkę 
w dochodach nad wydatki o 9 0 8 ,6 4 1  funt. szt., 
gdyż pierwsze wynosiły  5 1 ,9 2 0 ,9 5 8 ,  a osta
tnie 5 1 ,0 1 2 ,4 1 7  funt. szt. Jestto  pierwszy 
rok od  1 8 3 7 . ,  w k tórym  okazała się p rze  w y / ,  
ka dochodów  nad wydatki.

Przed kilku dniami, podczas k iedy urzędnik  
pocz tow y kanto ru  Hudersfield  w Londynie

przykładał stępel do odebranego  listu, list len, 
napełniony, jak się pokazało, salelranem sro- 
b i a ,  wystrzelił. G azeta S t a n d a r d  czvni 
uw agę ,  iż g d y b y  się to zdarzyło  w juce pocz to 
w e j ,  szkody b y ły b y  bardzo  znaczne, albo
wiem taz poczta przyw iozła  wielką ilość bile
tów b ankow ych .

N i e m c y .
Z n a d  M e n u ,  dnia 24 .  Października.

(M erk. Szw ab.)  Posłannictwo W .  O ch m i
strza  dw o ru  bawarskiego Księcia Oett ingen- 
W  allerstein do londyńskiego i paryskiego d w o 
r u  pod  względem losów G re cy i ,  o ile się one 
z  tronem  Króla O ttona wiążą, będzie s lanow - 
czem. W  porozum ieniu  bowiem z w ydanein  
do królewskiego ojca i przez Pana Hess przv-  
wieziouem pismem N. Króla greckiego, Książę 
wiezie podobno  deklaracyę osnow y następują
cej: J .  K. M. Król O tto  koronę z ło ży ,  skoro
m ocarstwa op iekuńcze nie postawią go w  m o
żności noszenia jej zgodnośc ią .  Zamiar K róla  
O ttona wrócenia w przeciwnym razie do stanu 
p ry w a tn e g o ,  zristał przez Króla baw arsk iego  
i gabinet zupełnie pochwalony'; oświadczono 
m u,  że wszystko w domu ojcowskim na p rzy 
jęcie jego przysposabiają. Posłannik ma się
koniecznie p e w n e j , s tanowczej domagać od p o 
wiedzi.

Z n a d  I z  a r y ,  dnia 23 .  Października.
D w ó r  nasz w ed ług  pogłoski po  odebran iu  

now iny  o powstaniu w Atenach do W ied n ia  
się zw ióc ił ,  szukając ń dw o ru  austryackiego 
szczegółowej op iek i 'd la  Króla O ttona."  O d p o 
wiedź brzmiała bardzo uprzejm ie ,  zrobiono je- 
dnak uwagę*; że bezpośrednie  mieszanie się do 
spraw  greckich podług raz przy ję tych  zasad po
l itycznych , zaśtósowanem być nie m oże: dw ór 
wiedeński uczyni wszelako, co w jego mocy, 
aby  znaczenie i godność Króla O ttona u t r z y 
mać. —  Z eby zas poseł austryacki w Atenach 
miał odebrać  rozkaz w y jechan ia ,  o tein bardzo 
pow ątp iew am y, kiedy środek takow y  p o lb a -  
w d b y  Króla O ttona  najgłówniejszej w  śród o-
becnych okoliczności podpory .    (J„ (U 0 vvj;|,
snoręcznem piśmie Króla naszego do Cesarza 
Mikołaja pod względem spraw greckich pow ia
d a ją ,  polega zapew ne na przywidzeniu.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 1 1 . Października.

(Gaz. W i e d . ) —-Dzisiaj w 5 minut po 11. 
przed południem dwa krótko po sobie nas tęp u 
jące dość silne wstrząśnienia ziemi mieszkańców 
naszych z dom ów  ich w ypłoszy ły .  Szklanki i 
półmiski w kredensach i na kredensach zabrze- 
kły, belki trzeszczały i łoskot do grzmotu po-



dobny  dał się usłyszeć. Po (rzęch sekundach  
wszystko ucichło. Obawiają się wznowienia 
tych wstrząśnięć w nocy.

Rozmaite wiadomości.
( Rozmaitości L iroirskicJ

Z A Ś L U B I N Y  M I O B Z E E
P on ieść  historyczna.

1'ieznośną obawą i złowrogiem jakimeś prze
czuciem dręczony, powracał młody, waleczny 
Z i j a n i  do ojczystej W enecyi. Niósł 011 dla 
Dozy smutną wieść o niepomyślnym wypadku 
poselstwa, którein go Senat przez szczególne 
zaufanie był zaszczycił. Układy o pokój mimo 
najusilniejsze starania, nie przyszły do skutku. 
Do tego nieszczęścia przyłączyło się i drugie 
daleko większe! W  czasie uiebylności Zijanie- 
go pojawiła się w W e n e c y i  morowa zaraza, 
która porówno ubogie chaty' jak i py'szne pałace 
wyludniała okropnie. Ta wieść straszliwa z a 
biegła Zijauieinu drogę i przeraziła go boleśnie! 
Przybywszy do W enecy i,  gnany niewysłowio- 
ną trwogą, przebiegał jak bez zmysłów ulice 
miasta i dopytywał się z bijącem sercem: azali 
nieubłagana wysłannica śmierci, nie zwiedziła 
domu starego D a  p o  u t e ,  w którego ścianach 
mieszkał najdroższy przedmiot jego głębokiej 
tęsknoty, skarb najpieściwszych życzeń jego!

Towarzyszył mu przyjaciel Małapiero, jedy
ny powiernik jego miłości.

O kropny widok spustoszenia stawił się ich 
oczom. Ponura cisza, grobowa samotność za
legła ulice niedawno tak rojno zamieszkałego 
miasta; n a  miejscach, p0 których pierwej z a 
trudniony' lud tłumnie się zgromadzał, rosła te
raz trawa z pomiędzy szczelin bruku ; gdzie
niegdzie tylko u niektórych domów drzwi po
otwierane, świadczyły jeszcze, że ich mieszkan
ce uszły jadu śmiertelnej zarazy, ale z ich prze- 
bytków odbijał się głos trwożnie odmawianych 
modlitw, odbijał się jęk rozpaczy, serce roz
dzierający ! W  calem mieście nie było jednej 
żyjącej duszy, któraby otoczona trupami kre
wnych, przyjaciół lub powinowatych, nie ocze
kiwała co chwila w katuszach trwogi spełnienia 
tegoż samego losu ! O kropna kara niebios za 
wiesiła się nad tern dumnćm miastem! Na pla
cach, u progów świątyń, na wschodach pała
ców, przy studniach, wszędzie i wszędzie w a 
lały się morem zbolałe ciała; u piersi skośnia- 
Jych już matek, żałosnym piskiem domagały się 
schorzałe niemowlęta pokarmu dla przedłużenia 
życia, a dzikie, rozpaczą i nieustanną obawą

śmierci, rozumu pozbawione, obrzydłe posta
cie, siedząc z wytrzeszczone'mi oczy i z wy- 
krzywionemi twarzami na trupach lub kamien
nych przysłupkach narożnych ulic, wyszcze
rzając zęby na przechodzących, śmiały się sza
lonym głosem, jakby  na zgrozę potępieńcy 
z piekła wysłani! Niemniej okropne straszydła 
w  czarnych płaszczach i (akichże na twarz za
puszczonych kapuzach, włóczyły się z pocho
dniami w ręku po wypustoszałych ulicach, i 
zbierając bez wszelkiego uczucia ludzkości le- 
żące trupy, pisali na każdym zwidzonym przez 
nich domu —  to śmiertelną dreszczą przeszy
wające słowo : "W ym arło  ! «

Zijani zadrzał na ten widok s traszliw y, lecz 
miłość pokonała trwogę, nadzieja, ta i w najw ię
kszej ostateczności tlejąca w sercu człowieczem 
iskia boska, ożywiała otuchą serce jego! P o 
dwójnym krokiem, prawie bez tchu śpieszył 
do pomieszkania Daponta; ale pierwsze — co 
za zbliżeniem się swojeui ujrzał, i co go śmier- 
telnym przejęło ciosem, było  to nieszczęsne, 
to okrutne słowo: " W y m a r ło !« nad  drzwiami 
Daponta wypisane! Iły 1 to piorun przez oczy 
w duszę jego przesłany . ' -N a d a re m n o  wstrzy- 
mywał Mnlapiero nieszczęśliwego przyjaciela 
swego, ale wszelka pociecha szła mu mimo uszu; 
okropną rozpaczą uniesiony, z wybladlem li
cem, osłupiałym wzrokiem rzucił się jak bez
zmysłów, i wpadł do domu wołając: «Giovan-
na! Giovanna!«

Głuche milczenie wymarłych komnat nie od
powiadało na jego wołanie, samo nawet echo 
utraciło swój głos pocieszający ! —  Zastał dom 
cały pustką stojący. Różne sprzęty i szaty le
żały porozrzucane po posadzce, wszystko oznaj
miało, ze nieszczęśliwi mieszkańcy dopiero nie
dawno przybytek ten opuścili.

Zijani opierał się długo, nie chciał oddalić 
się z tej siedziby nieszczęścia i zgrozy; miał 
on to za swoję ostatnią powinność miłości: sko
nać na tern samem miejscu, gdzie jego Giovan- 
na swoję czystą duszę Rogu oddala! Małapiero - 
wyprowadził go z pustych ścian przemocą. Le- 
dwie uszli kii U oset kroków , aż oto okropny 
niłas przeraża ich uszy i widzą lud ogromnym 

1 11 mem sypiący się do pałacu książęcego*
" 1 craz zapomnij boleści twojej", rzecze do 

niego Małapiero, "teraz cię wzywa ojczyzna, 
matka nas wszystkich! Pójdźmy za zdziczałem 
pnspólstwem, ten tłum zhukaiiy wymaga konie
cznie naszej obecności, srogie nieszczęście obłą- 
kało umysł jego, nam przynależy mieć radę 
w tern zaburzeniu." A. ta rozsądna uwaga jego 
była właśnie na czasie.
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Morową zarazą nawidzeni Wenecyauie, oska
rżali Dożę o sprowadzenie tych wszystkich 
klęsk na ich głowy. Mieli tCŁ l)0 części nieja
ką słuszność za sobą, gdyż nierozsądnie prze
dłużony pobyt wojska na wyspie Scyjo , spo
wodował zniszczenie weneckiej iloty i wuiosl 
morową zarazę w łono ojczystego miasta.

Mężni i pełni miłości ojczyzny W  enecyauie, 
feylibv przelali chętnie ostatnią kroplę krwi 
w  obronie swej ukochanej rzeczypospolitej, 
gdyby ich nie były obmierzłe choroby wytę
piły przy ich dćmowem ognisku, gdyby ich 
pie była wyludniła nagła, konwulsyjua śmierć 
w ich nadmorskiej siedzibie. Teraz słuchali 
tylko głosu rozpaczy i wołali o pomstę do nie
ba na głowę Doży. W ściekłe tłumy cisnęły 
6ię zewsząd do pałacu, a ze wszech stron da- 
wał się słyszeć okrzyk: »Precz ze zdrajcą \ i -  
talim, co nam zamiast pokoju, śmierć przynosi. 
Precz ze zdrajcą! Niech zginie Doża Vitali!«

W  tak groźnem położeniu, Doża jedynie na 
wierności swojej przybocznej straży mógł pole 
gać; ale i w tej liczbie znajdowali się ojcowie 
opłakujący swoich dzieci a synowie rodziców! 
Morowa zaraza nad nikiin się nie lituje, niechaj 
w takiej chwili nieszczęścia nikt na miłosierdzie 
nie liczy! — Straż słaby tylko opór stawiła na
ciskającemu ludowi, a Doża w tych smutnych 
okolicznościach postanowił z niebezpieczeń
stwem życia, usprawiedliwić postępki swego
urzędowania, zachować cześć dla swojej oso 
bv i przywrócić spokój W enecyi. Odziany 
książęcym płaszczem i wszelkieini oznakami 
swojej godności, postępując przez zbrodnicze 
pospólstwo spokojnie w postawie uszanowanie 
nakazującej, rzekł zwolna do rozjątrzonego 
tłumu: „Dzieci! o to stoję pośród was i me lę
kam się waszego sądu; ale wiedzcie, ze to Bóg, 
ów wszechmocny dawca żywota, a nie ja oj
ciec rzeczypospolitej, zesłał anioła śmierci na
miasto nasze.

N a widok tak dostojnej, szanownej postaci, 
lud umilkł i trwożnie się rozstąpił. ^  łaśnie 
w tej chwili Zijani i Malapiero przyby h ua plac 
i starali się uśmierzyć wzburzenie. Już liawal- 
ua tuczą jakby czarodziejskiem słowem zaże
gnana, zaczęła się uciszać, i zaledwie tylko 
zdała kilka jeszcze głosów dało się słyszeć: 
„Precz ze zdrajcą!« gdy oto nagle jakiś starzec 
z obłąkanym wzrokiem, z rozczochrancmi wło
sy i z bladą iak trup twarzą, wołając: «Gdzic 
jest zabójca mojej żony i moich dzieci!« w y
pada z tłumu ni błyskawica z chm ury! Rozdzi- 
czałe oko jego pada na Dożę. Jak wściekł} 
zwierz rzuca się na księcia i topi mu sztylet

w piersi. Nieszczęśliwy Vitali pada trupem 
na ziemię, azdumiałe pospólstwo ustępuje trwo
żnie z drogi zabójcy wznoszącemu z tryumfu
jącą miną zakrwawiony sztylet, którym zakoń
czył dni szlachetnego żywota.

Zijani za pierwszym rzutem oka poznaje w 
mordercy starego D a p o n t ę ,  ojca swojej ko
chanki; spieszy, za nim przez spustoszałe ulice 
W enecyi, dogania go i pyta głosem obumarłem: 

„ N i e s z c z ę s n y !  g d z i e  t w o j a  c ó r k a ?  
Daponte wpatruje mu się w twarz przez dłu

gą chwilę, aż nareszcie śmiech piekielny w ydo
bywa z swego gardła i woła:

„Jako? Ciebie więc śmierć oszczędziła? T y
żyjesz jeszcze? O, pójdźże, pójdź oblubieńcze, 
pójdź, niech cię poprowadzę w ramiona twojej
narzeczonej!«

—  To rzekłszy, zamilkł zaciętnie, i ani ski
nieniem nie odpowiedział na tysiączne zapyta
nia niecierpliwego młodzieńca. Prowadził go 
przez brudne, odległe zaułki— na smętarz sa 
motny. Tam biedna Giovanna na posłaniu ze 
słomy, walczyła boleśnie ze śmiercią.

Strata żony i reszty dzieci pozbawiła starca 
zmysłów. Dla unikuienia oblicza ludzkiego, za
mieszkał smętarz wraz z córką od morowego 
powietrza zarażoną. Już był postanowił jednym 
ciosem zakończyć życie ostatniego dziecięcia i 
swoje własne, gdy nagły okrzyk zhukauego, 
do pałacu dożów bieżącego pospólstwa, prze
szkodził mu w wykonaniu tego okrutnego przed
sięwzięcia. Rozdziczała tłuszcza porwała go 
ze sobą, a ślepą owładnięty wściekłością, zbyt 
porywczą ręką położył trupem człowieka, któ
rego głos powszechny ludu, mianował sprawcą
cierpień swoich.

Zijani zalany Izami, ukląkł przy mierZwia- 
nem podścielisku Giovanny, tysiąc krotnie po
wtarzał jej drogie imię, aż nakoniec dziewica 
otworzyła oczy, poznała go i danym znakiem 
zażądała oddalenia jego. Ale on niepomny na 
niebezpieczeństwo, zabrał luby ciężąr na barki 
i w towarzystwie ojca pouiósł go do swego po
mieszkania. Nie zaniedbał żadnego śjodka sztu
ki do uratowania ukochanej istoty. Światło 
słońca i migot lampy, widziały nieszczęśliwego 
Zijaniego przy łożu chorej.

Giovanna wyzdrowiała. Ojciec i narzeczo
ny prawic tylko cudem uniknęli smutnego losu 
tylu tysięcy zgładzonych morowem powietrzem.

Zamordowanie Doży, obiegło żałobą umysły 
wszystkich spokojnych obywateli W enecyi, gdyż 
nieraz już gwałtownie zadana śmierć książętom 
rzeczypospolitej, chyliła to państwo do upadku. 
Lud już nawykł był do niebezpiecznego zwy-
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czaju stanienia oporu potędze publicznej; p rzy  
najdrobniejszych w ypadkach żądał od osoby 
D oży zdania spraw y z jego postępków ; smutne 
z tego w ynikły skutki, musiano nakoniec dla 
położenia tamy tym  rozruchom, obmyślić suro
we środki.

I)la  tego tez, tak zwana G u a r a n c y a ,  jedy
na podówczas (1 1 7 2 )  istniejąca w ładza, usta
nowiła w tym celu wielkie ciało radne, składa
jące się z siedmiuset czterdziestu członków, a ci 
z grona swego wybierali sześćdziesięciu najgo. 
dniejszych obywateli, zwanych: P r ę g a  di ;  pó
źniej zaś mianowano ich senatem. Zgromadze
nie to łączyło w sobie najwyższą władzę pań
stw a; iedenastu z pośród nich, obierało Dożę. 
Lud z radością powitał tę nową ustawę.

W szystk ie  praw ie głosy zgodziły się na to, 
aby walecznemu Malapieremu poruczyć wodze 
zachwianego rządu. Często ou po rycersku 
ważył życie swoje w krwawycli walkach z uie- 
przyjacioły rzeczypospolitej, jegoto mądrym ra
dom i roztropnym  rozporządzeniom przypisy
wano ostateczne zniknienie morowej zarazy. J e_ 
dnakże umysł młodego Malapiera, nie uległ ani 
dumie ani lekkomyślnej zarozumiałości; dobro 
ojczyzny było mu droższem niż świetność jego 
imienia. Bystrym wzrokiem poznał on bez na
m ysłu potrzebą silniejszego charakteru do ste
row ania okrętem państwa w tak krytycznych 
położeniach. W oluoinyslnie, jak praw y b o h a
ter naprowadził obierających na ważne w ypad
ki zdarzyć się mogące, i skromnie odsuną! się 
od nadanej mu godności książęcej.

„Stan teraźniejszej naszej rzeczypospolitej* , 
rzekł, „wymaga po swoim naczelniku nietylko 
mądiości i męstwa, ale także korzyści świetne
go imienia i znacznego m ajątku, aby  zarówno 
odpowiedział oczekiwaniom klasy oświeconych 
jak też zajął zmysły prostego ludu.,,

p °  tej przemowie zwrócił nakoniec uwagę o- 
bierających na Sebastyana Zijaniego. Ten, po
mimo młodość swoje, ida ł się być w posiadaniu 
wszystkich własności zasługujących na odzna
czenie takie.

Dowód ty le  szlachetnego umysłu spraw ił po
wszechne zdziwienie. Zgromadzenie przekona
ne słusznością uwag jego, w ybrało jednogłoś
nie: Sebastyana Z i j a n i e g o  książęciem panu
jącym, jednakowoż pod wyraźnym warunkiem: 
z e r w a n i a  w s z e I k i c li s t o s u n k ó w  z c ó r - 
k ą  s t a r e g o  D a p o n t y .  Lud bowiem unie
siony zemstą, w rozruchu ż ą d a ją c y  śmierci księ
cia A itali, opamiętał się, i żałując już swego o- 
b ląkan ia , przeklinał m ordercę, k tóry  tak po
śpiesznie w ykonał szalony w yrok jego. W id o 

czną było  rzeczą, iż now y Doża w  sposób taki 
nie pozyskałby nigdy powszechnej u ludu mi
łości, i zaraz z początku godność jego poszłaby 
w nieuszanowanie, gdyby na tron książęcy W e- 
necyi wyniósł córkę mordercy.

Pełen radości pospieszył szlachetny Malapie- 
ro do swego przyjaciela.

„W y b ó r już skończony*, rzekł a oczy mu 
radością pałały.

Zijani ścisnął mu serdecznie rękę i odpowie
dział: „N iebo kierowało myślą zgromadzenia, 
bo wnosząc z radości promieniającej w tw arzy 
twojej, witam w tobie kochany Malapiero m o
jego Księcia.*

„Zaiste, niebo kierowało wyborem  zgroma
dzenia, b o  ty  j e s t e ś ,  k t ó r e g o  w y n i o s ł o  
n a  g o d n o ś ć  D o ż y ! «

Na tę wiadomość natchnienie uroczyste w y
biło się na obliczu Zijauiego, zwrócił wilgotne 
oczy ku niebu i zawołał z dumnein postanowie
niem: „Kiedy mnie ojczyzua tak wysoce uczci
ła, składam więc w lej chwili świętą przysięgę 
poświęcenia życia mego jej sławie i szczęściu! 
O by mi Bóg, chroniący królów i narody, udzie
lił dosyć siły i mądrości do spełnienia godnie 
po wołania m ego!«

„Drogi przyjacielu, słyszałem przysięgę two
ją , przypom nę ją tobie, gdy będzie czas pote- 
mu„, dodał M alapiero, nie uwiadamiając go ro z 
myślnie o w a r u n k u .

( Dals%y c ią g  nastąp i.}

P a ł a c  z e l a z n y .  Zdaje się , że przem y
słowa Anglia zaopatrzy środkow ą Afrykę pała
cami. I tak niedawno można by ło  w Londy
nie oglądać pałac z żelaznych belek i słupów 
na podwalinach dębow ych, przeznaczony dla 
Króla C yainbo, pana na starym  Kalabarze. 
Budynek ten ma dwa piętra i tak zwaną attikę, 
pierwsze piętro ma główną sałę 40  stóp długą, 
a 14 szeroką, i cztery pokoje, każden na 15 
stóp szeroki i 15 dłngi, a wszystkie pokoje 
mają 10 stóp wysokości. Drugie piętro zawie
ra  wielką salę posłuchalną o 13 oknach, 5 0  
Stóp długą, 30  szeroką. Atłika jestto prze
stronna sala rozciągająca się po nad całym gma
chem. Posadzka sali posłuchalnej najkoszto
wniej zrobiona, a ściany drogiemi obiciami 
papieroweini przyozdobione. Skoro pałac ten 
przywieziony zostaniena miejsce przeznaczenia, 
Ustawi się w ten sposób, że o 7 stóp nad zie- 
nńę spoczywać będzie na palach twardego drze
w a, a te dolne pokoje obrócone będą po czę
ści na skład rzeczy, po części zaś będą prze
znaczone dla służby. »Cały budynek , podobny



bardziej do p a łac u ,  niż do letniej willi , opa
syw ać będzie galerya z balkonam i,  zewnątrz 
zaś dla ochrony  od słonecznych p rom ien i , ca ły  
pałac będzie obciągnięty farbą kamienną. Pan  
L ay c o ck ,  kupiec żelaza i fab rykan t  tego p a
ła c u ,  kazał sobie 1 4 0 0  fantów  szterlingów za
płacie'.

I I 11 p o n t d e N e m o u r s  dosyć  znana w dzie
jach rew olucyi francuzkiej osoba ,  w ydal naj
p rzód  dzieło o m rów kach ,  ich umiejętności,  
kunsztach i ekonom ii,  później w roku  1 8 0 3  o- 
głosił swoje badania o językach  zwierząt. Po 
długich dostrzeganiach i ciągłej nauce do tego 
doszedł,  iż rozumiał jedynaście słów z języka  
go łęb i,  siedmnaście z języka  k u r ,  trzydzieści 
t r zy  z języka  psiego, czternaście z kociego, 
dwadzieścia i dw a z języka  w ołów  i k ró w ;  zaś 
język  k ru k ó w  miał dokładnie z n a ć , i było  jego 
zamiarem w y d ać  słownik tegoż języka.  C zy li  
zamiar ten przyszedł do sku tku  lub n ie ,  piszą
cemu te drobnostki niewiadomo.

O  charak te rze ,  sposobie myślenia , p rzym io 
tach i właściwościach n a ro d ó w ,  można nawet 
z ich pozdrawiania i witania się wnioskować. 
Mieszkaniec po łudn iow ych  Chin p o zd ra w ia :  fha 
i a n ,  t. j. czy jadłeś twój ryż?  ponieważ to jest 
liajwyzszem szczęściem życia jego. D w óch  H o 
lendrów  spotkawszy się ,  życzą sobie nawzajem 
zrana:  S m aakeleykee ten , t. j. dobrego  apetytu. 
M ieszkańcy K a iru ,  py ta ją  się naw zajem : J a k  
się pocisz? ponieważ zatamowanie transpiracyi 
jes t  n icocliybnym znakiem utajonej febry. —- 
Hiszpan i W ł o c h  py ta ją  się: J a k  stoisz? (C om e 
es ta ,  com e sta?) —  F ra n cu z :  J a k  się nosisz? 
(C om m ent vous portez  vous?) —  Anglik: C o  
robisz?  ( H o w  de gou d o ? )  — Niemiec: J a k  
chodzisz? W i e  gehls? lub w ogólniejszem zna
czeniu: J a k  się znajdujesz? W i e  befinden Sie 
sich? — P o la k :  J a k  s i ę  m a s z ?  — M oska l:  
Z d r  a w s t  w u j ! i t. d.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  terminie dnia 8 L istopada r. b. przed po 

łudniem  o godzinie lOtej b ęd ą  w m ieście  J a r a 
c z e w i e  w  zamieszkaniu doininialnem następu- 
jące  p r z e d m io ty :

1) różne  znacznej wartości m eble i sp rzę ty  
d o m o w e ,

2)  ow ce ,  kon ie ,  robacze  w oły ,  k r o w y  i mło
dociane b y d ł o ,

3 )  oko ło  100 sążni drzewa opałow ego , 
p rzez  naszego Kommissarza aukcyjnego J. M. 
P. G l o g i e r a  publicznie najwięcej dającemu za 
gotową zap ła tę  sprzedaw ane , o czem chęć k u 
pna mających niniejszem zawiadomiaroy.

Szrem , dnia 31. Października 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

A u k c y a  k o n i  i p o r z ą d k ó w  
z a p r z ę g o w y c h .

W e  w t o r e k ,  dnia 7. L is topada przed po łu 
dniem o godzinie l i t e j  mają na tutejszym placu 
dzia łow ym  trzy  u rodziw e kon ie ,  z k tórych  dwa 
są dobrej  rasy, trzeci zaś jest po  Ogierze k ró 
lewskim , wszystk ie t rzy  maści ciemuoguiadej, 
w zros tu  1 do 2 cali,  7 do  8  lat s ta re ,  bez w ad  
ze zdrow eini kościami, tudzież lekkie węgier
skie chom ąty ,  za gotową zaraz zapłatą w P ru 
skiej g rubej monecie najwięcej dającem u p u 
blicznie b y ć  przedane.

A n s c h u t z ,
Kapitan  i Król. Aukcyonator .

Mtąi*s g ie łd y  IS c r iiiisk ić j .
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